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IM PR O W IZ O W A N IE  KOM POZYCYI L IP IŃ S K IE G O .

Co za  posępne m y śli ze w szech stro n  m nie t ło c z ą ! . .  
U trac iłem  wesołość ,—  n adzie ję  u ro czą  ;
Z d a je  m i się ze spadam  na  bezdenność m orza ,
G d z ie  mi w ięcey  słoneczne n iezaśw iecą  zo rza  ;
Z n ik a ją  słodkie chw ile życia  mego w iosny,
S m u tek  we m nie u d e rz a  , ja k  p io ru n  w  sz czy t sosny’ 
C a ły  św ia t zn ien aw id za in  ! . . .  k rew  się w e m nie w arzy , 
Z iem ia  po litó rćy  ch o d zę , stopy m oje sk w a rz y ; 
S ło ń c e ... .  ogień p iek ielny  rzu ca  n a  m ą g ło w ę , 
R o zp acz  sam a zap raw ia  d n i m oich osnow ę ,
Nic m nie w ięcey  n ic c ie sz y ! . . .  P re c z  m arności z ło ta ’ 

Z którego ró d  sw óy podły w yw odzi n icenota !
T y  k rw ią  lu d z k ą  fry inarczysz , ty  sum ienie gw ałcisz, 
N iem asz z b ro d n i, litó rćy  ty  w pow ali n iep rzy k sz ta lc isz ; 
C ieb ie  w ściekłość M eduzy  n a  z iem i w ylęgła ,
1 o b łudę  z łakom stw em  p rz y  tw ym  w ozie s p rz ę g ła ; 
C iągn iycicsz go n ik c z e m n ie ,— w y ! co nam  sowicie 
O  miłości bliźniego dzień i noc praw icie !
N u ż e ! ... ty  o b łu d n ik u ... co się to n ią  w z d y m a sz ,
A  śm ierć z a tru te y  żony za  n ic sobie n ićm asz ! 
W y p raw iłe ś  je y  p o g rz e b , — i  b ard zo  w span ia ły ,
A l  fu ry je  p iek ielne zębam i z g rz y ta ły ;
P o d czas sm utney e xo r ty  w ylałeś łez ty le  ,
Ze ich w ięcey  niem ogą w y lać  k ro k o d y le ;
J e d n ą  ręk ą  dźw igałeś posępną grom nicę ,
Z k t ó r ć y  krw aw e prom ienie raz iły  tw e lic e ;
A  drugą ju ż  w  kieszen i trzy m an ą  ukradk iem  
1) zielileś się z czartam i niegodziw ym  spadkiem  ;
P o tem  g ru b ą  żałobę nosiłeś ro k  cały ,
K tó rą  w b iałe obw ódki ję d z e  obszyw ały  ,

L ecz jeszcześ twego szczęścia n iczapew nił sobie ,

C ó rk a  cię je s z c z e  t r a p i ,—  jakześ m ia ł s tru ć  ob ie!
O  ty  u k ład n y  l i s i c , g d z ic i ty  n iep o d liz icsz  ;
Z a tru łe ś  b ied n ą  m a tk ę ,— a  có rk i d o g ry z ie sz ! . . .
J u l  je y  ty lk o  cień ledw o p lącze  się po z ie m i;
J u ż  ją  na  w p ó ł zab iłeś zb rodn iam i tw o je m i;
I ia ż  d la  n iey  dól w y k o p ać .... i  czcgóz się b o is z ? . . .  
T y  je y  łez po w y d artey  m atce n ie u k o isz ...
A  sią d z ie  p rz y  je y  ło ż u , w  k tó rem  śm ierci c z e k a ... .  
P rz y b ie rz  n iew inną postać tk liw ego  cz ło w ie k a .... 
U d aw ay  g o rzk i sm utek  n ad  jey  b iednym  s ta n e m !... 
Czegóż się je szcze  w acb asz?— p ręd zey  będ z iesz  p an em ,. 
P a trz !  ciesz się !., j u i  skonała!—- C ich o ... je szcze  c ie p ła ,.. 
J e sz c z e  krew  n ieo s ty g la .... je sz c z e  n ie z a k rz e p ła .. . .
Na palcach ch o d ź , żebyś je j  ze snu  n ie o h u d z it—  
T e ra z  c z a s ! . ,  zaczn iy  p łakać , żebyś m otłoch z łu d z i ł ! . .  
Z ałam uy r ą k . . .  k rzy cz : .G w a ł tu  ! . .  córka m a  n ic zy je ! .

C zy  słyszysz ja k  syczeniem  w tó ru ją  ci ż m ije ? ------
N ie ! . . .  n i e ! . . .  n i e m o g ę  dtnzey  p a trzeć  na  z b ro d n ia rz a ! ,. 
T w óy  oddech j e s t  p ie k ie ln y ....  pow ietrze  z a ra ż a .. .  
I d ź . . .— tam  pod  u sch łą  l ip ą ,  na  ro zs tay n ey  d ro d ze , 
C zeka cię tw a bogdanka u tęskn iona  s ro d z e .. .
S p ie sz  , och łodzić  je y  usta  na w ęgiel spalone, 
W sz a k ż e  ju z  pochow ałeś i córkę i  zonę ! —

C ó i to za w ściekły w icher na około w yje ,
G ro m  z grom em  się ro z trąc a  , g rad  ognisty  b ije .. . 
L asv a  po to k iem  spad a  i w szy stk o  p o że ra !
Może g d z ie  w  udręczen iach  j  ak i ło tr  u m iera  ,
A lb o  też syn  n iew d z ięcz n y ,—  p łó d  w yk lę tey  ciąży,
Z  zim ną k rw ią  nóż m orderczy  w io n ie  oyca g r ą iy . . .  
M o ż e  niew inność ginie ofiarą b e z p ra w ia ! . . .
N ie ,  to o b łudn ik  sw oje svesele o d p ra w ia ...

C zy  w idzisz n a rz e c z o n ą ?  - O  jaka w span ia ła!
D o śm ierci poprzedniczce sw cy w y s łu g iw a ła ....



N icpatrz  z tokiem  w rażeniem  na jey  lica b lade  
K ie d y ż  czyste  ko lo ry  cechow ały  z d ra d ę ? .. .  
K iew zdrygay  się zw iędłością i w pad Jem i o czy ...
B o to  robak  sum ien ia  ju z  je y  serce toczy ! . . .
W  idzisz  tych  w eseln ików  ? p rz y p a trz  im  się z b lisk a .. 
I )y m  cza rn y  z u s t im b u c h a . . .  z oczu ogień p ry sk a .. . .  
W śc ie k ło ść ... uśm iech z d ra d z ie c k i na  licach w y d a je . . .  
A  potw orów  podziem nych rozjuszone Zgraje 
D o  ślubu im to ru ją  k rw ią  zb ry zg an ą  d ro g ę .. , . .

N ie !— ju z  tego w idoku  dłużey  znieść n iem ogę.... 
U chodź z tą d  spokoynos'ci, tu  zg uba d la  c n o ty ;
T u  w śród  w eselnych p ląsów , g o rzk ie  b rzm ią  zg ry zo ty .. 
N ię ^ in n a  k rew  o p o m stę , sądy N ieba w z y w a !

C óż to  za ob raz  now y ol.o mc o d k ry w a ? ...
W ie lk i  B o ż e ! .. .  co m i j e s t? . ,  gdzież się to  z n a jd u ję ! .. 
D opierom  nóz m ia ł w  s e rc u ... .  ju ż  bó lu  n ie c z u ję ! ...  
L ito ść  zab ie ra  m icysce zg ro zy  i  zb rzy d zen ia  ,
K ilk a  lez u ronionych , w  Czułość je  zam ien ia . —  

G dziez  to  idz iesz  b iedne d z iec ie?
O  nieszczęsna  ! je y  oko czarna  m gła pokryw a !

A c h !  ty  łz y  ron isz  obficie?
M iałazby to b ą  w zg ard z ić  m atka  niegodziw a ,

L u b  srogość oyca ty r a n a ? . . .
C zy liż  w nim  tw e  kalectw  o żalu n ieobudzi ?

C z y  d u s z a  z a h a r t o w a n a  

W y rz e k ła  się l i to śc i, i n ieba i lu d z i?

IWilczysz i p łaczesz s ie ro to ? ...
P o w ie d z , gdzie  są p oczw ary  co cię p o rz u c iły ! . . .

tS zliśm y unużeni sło tą .
J a , — siostra  m o ja , m a tk a , i móy rodzic  n i i ly , 

W s z y s c y  m em u sercu  m ili .. . .
A c h ! . . .  ja  tak  ^ieh kochałam  i kocham  tak  je s z c z e ,

Ze chociaż m ię opuścili,
W sp o m n ie n ie  ich  nad w szystko  w' duszy  m ojcy p ie sz c z ę .

T u  m ię o d b ie g li , tu  m ię zo staw ili śp ią c ą ;
A Je ich n ieoskarżam  , ty lko  nędzę w łasną ;
O !  niech im żadne k lęsk i szczęśeia n ie z a n ią c ą ,

I  nad z ie je  n ie p rz y g n sn ą !
N iech im naw et E m ira  w m yśli n iep o s ta n ie ,

Je ś lib y  doznać mieli zg ry zo ty  sum ienia ;
Niech sobie raczey  z b rz y d z ą  moje p rzyw iązan ie:

W o lę  ich w s trę t , ja k  cierp ienia .
Cóż ze m nie za p o ż y te k , co za pomoc m ie li .. . .
N a cóżby im  się m oja ślepo ta  p rz y d a ła ?
O ni feraz bezem nic w ędru ją  wre se li .. . .

J a m  ty lko  p ła k tc  untiała .
P rz e c h o d n iu , zaprow adź m nie na szczy t jak iey  ska ły , 
T a m  s iln ie js z a  moc w ia tru  łzy  m oje osuszy ;
J ę k i  mc , je sz c z e  z tam tąd  będą  ich żegnały,
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Mozę ich móy w idok  w zruszy,,*
A le  n ip .. . .  (u m ię zo staw — ju ż  oni da lek o ...
Ju ż  naw et zapom nieli ze b łą d z ę  p0 ziem i;
P ro w ad ź  icli W szecbm ocnffglT n a j  w yższa opieko !

A  duszę  nioję złącz z n iem i!.., •—
C órko ! zaw oła oyciec, w ypadając  z groty,
E m iro  ! k rzy k n ie  m a tk a , s io s tra  ro z c z u lo n a ,
N ieba nam  tak  ra d z iły  dośw iadczyć tw ey  cnoty ■ 

F óydź, póydź do naszego ło n a ....
T u . . .  do se rc ... zap łakane p rz y tu l tw oje  o czy ...
T u  one w zrok odzysczą  z w oli p rz e z n a c z e n ia ; .. . .
C zy  sły szysz  lia rm o n iją ... ten  dźw ięk je y  u ro c z y ! .. 

S ły szy sz  te aniołów' p ie n ia ? . . ,—

E m ira  w zro k  o d zy sk a ła ...
O  n a d z ie i ,  radości n a jtk liw sz e  p o n ę ty ! . . . .

R oskosz  m ą duszę p o rw a ła ! ...

Z  tw o je j  to g ry , L ip iń s k i! . . .  z n icy  ten  ob raz  w zięly f 
C iebie słysząc, n ap rzem ian  w szystk ie  czucia d z ie lę ... 

P o sęp n o sc ... m elan c lio lją ... sm u te k ... i  w esele; 
D opiero  n ad  p rzepaścią  sto ję  zad u m io n y ....
J u ż  mi< w  niebo  unoszą  tw e czarow nc to n y ;__
L cdw ies w  sm ętnych m arzeniach  pogrążył mą duszę..* 
Ju z  ci m ię z n ich  o cu casz .... że łz jr ronić  m uszę.
I* szybkością b łyskaw icy, ja k b y  ręką  F lo ry ,
G dzie  chcesz, tam  rzu casz  bladość, gd z ie  chcesz tam  ho- 
B o dźw ięk tw ey harm onii m a pęz la  p rzym io ty ; (lory. 
T u  m alu jesz  w y s tę p k u , tam  o brazy  cn o ty ;
W  ym ow a, poczyń , są pod tw o ją  w ład zą  ,
Ja k ic h  ty  żądasz w rażeń , tak ie  ci o d d ad zą  !. .
T y  g a rd z isz  drobnostkam i w ielkość tw oje g o d ło , 
Z n ie y  tw ych  czarowanych tonów  słodkie płynie źródło . 

Z  n icy  ten ob raz  uczuciów-, jeden  m om ent z d a rz y ł.. 
T y ś  g ra ł tw oje K a p r y s y ,  — jam  tak  p rz y  n ich  m arzy ł 

— —

d z i e c i e .
P O W I E Ś Ć  P R A W D Z I W A -

Z  dawnego rrl.uprsmn przerobiona.

Było nas dwóch h ra c i ,  z  uczciwego rodu . 
Oyciec nasz n a z y w a ł  s ię  Mikołay M oraczew ski ,—  
mnie na chrzcie dostało się imic S t a n i s ł a w a , 

mojemu bra lu  s tarszem u K a z im ie r z a .  Od nie­
m ow lęctw a kochaliśmy s ię  oba tak se rdeczn ie ,  
źe  jeden bez d ru g ie g o  w  żadną s tronę  n iew y- 
chyli ł .—  W  szkołach krakow skich  odebraliśmy 
nau k i .—  Król J a n  Kazimierz w te d y  panow ał.—• 
Gadali o nim źle i u o b rze ,  ja k  zw ykle  o m o­
narchach. —  Ale to ty lko p r a w d a , źe ci, co
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go  nledoznali j a k  chcieli, dz iw ne rz e c z y  n a  te ­
go dohrego Pana  m iota li;  a i m iędzy łask aw n i-  
s i a m i ,  wielu było niewdzięcznych co go cz e r ­
n i l i ;  ho zaw sze  ludzie za dobre złem p łacą .—  
Mnie to przecież n iegorszyło, i owszem zachę­
cało do służenia pod nim na w o jn ie ,  ho był 
w a le c z n y ,  tego mu i dworskie  lisy niezaprze- 
cza ły .  —  Otóż tedy j a  poszedłem do pancer­
n y c h ,  a  móy b ra t  do kaneellaryi w o jenne j ' ,  bo 
n iem iał ochoty a bardziey powołania  do korda . 
A le  g łow a rów nie  dobra j a k  serce. Poznali się 
n a  chłopaku i powszechnie go w ychw alano ,  że  
do pióra zu ch ;—  a tak  sobie od szczebelka do 
szczebelka szedł w  g ó rę ,  aż  naosta iek  i sam 
K ró l Jm ci dyk tow ał n ieraz  a on p is a ł ,—  i cza­
sem d o rad za ł ,  źc  tak będzie le p ie y .—  Co do 

m n ie ,  m ia łe m , (powiedzieć śmiem po Bogu a  
•prawdzie) w ięcey  od w ag i,  a z a  Króla Jm c i  to- 
bym  się dał był na  sztuki posiekać. Dla tego 
też  całą moją mądrością b y ło ,  kiedyśmy r u szy ­
li w  po le ,  ruszać  na p rz ó d ,  rąbać  sią ze  S zw e­
dami , k tó rz y  nam srogo dokuczali.

T ak  się ro z p o c z ę ły , p rzy  łasce Boga nasze 
młodociane z a w o d y .—-Każden z  nas j a k  to mó­
w ią  g ra ł  na s ieb ie , i wiodło się n iezgorzey .—■ 

Obadwa musieliśmy się rodzić  pod w eso łą  g w ia ­
z d ą ,  bo kubek w  k u b e k :  k iedy  się jeden  u- 
śm icchnał to i drugi. Łza  jeś li  postała w oku, 

to  jedyn ie  z rozczu len ia ,  kiedyśmy się na j a k i  
czas ro z s taw a l i ,  a  byw ało  to czę s to t l iw ie , bo 
u staw iczne  w ich ry  Pan  Bóg zsy ła ł  na k ra j '  nasz. 
W te d y  K az im ie rz ,  u k ró la  Kazimierza pisywał 
w  nam iocie ,  a  j a  odziany k ie r e ją ,  k oczo w a­
łem  na  podjazdach. Czy śn ie g ,  czy deszc z ,  
czy  m ró z ,  to było w sz y tk o  jedno .  W  w oy- 
nie w ygód niemasz, tylko trudy  i znoje ,  ale cz 
góźby c łzow iek nieuczynił dla poczciwego przy-  
j a c i c l a , —  dopieroż dla ukochanego kró la  i pa­
n a ?  Ale ho też m y Polacy, to jak o ś  w  przy- 
go dz ie ,  do naszych Miłościwych P a n ó w  z du­
szą  i sercem lgniemy, kędy  skiną, to m y  w szy-  
s zy  t a m ;  w y ją w sz y  ga rs tkę  z ły c h ,  co się w  
każdym kra ju  z n a jd ą  ufetylko w  Polsce ; boday 
się nigdy nierodzili! Jakem  ja leż to n ieraz oto po­
s w a rz y ł  się z Panem W a rę s k im ?  Z aw sze  był 
nic&onlcnt z  Króla J m n ,  a to dla teg o ,  że

mu się po dw arazy  niedostało w aku jące  ro tm i- 
s t r z o s lw o ,  bo lubił k łu ln ie  i za  to go niepole- 
cano Królowi Jm ci.  J ą  tedy w  przepraw ie  pod 
W a r k ą  tak  się sprawiłem zuch o w a to ,  że  mnie 
Jm ci P an  H e tm an ,  ów  to s t raszny  uganiacz 
S z w e d ó w ,  Jm ci Pan Stefan C zarn ieck i ,  do bo­
ku  swego w z ią ł ,  darow ał mi konia kasz tank a ,  
co na nim potem nieraz d o k a z y w a łe m .—  P rz y  
łasce Pana  B og a ,  w  sześć lat s łu żb y ,  zostałem 
ro tm istrzem  pancernym  i miałem się dobrze; 
ale przecie nic lak j a k  mój' b r a t ,  bo on oprócz 
w iększego je szcze  nademnie znaczenia  u dw o­
ru ,  i w ięcey  miał w  szkatule .  Podarunków  od 
króla  Jm ci co n iem iara!  Słowem opływ ał w e 
w szy tk o  i ożenił się po skończoney w oynie  
bo ga to ,  w zią ł  bowiem lubo daleką k re w n ą .  P a ­
na W o je w o d y  Sandomierskiego, ale z dobrem 
w ianem . Dobrana też to była  para. Móy 
b ra t  bowiem tak  był do rod ny ,  że  go prawie 
w szytk ie  n iew ias ty  u w aża ły ;  a o n a ,  to czysta  
j ak o  Dj anna , a  śliczna ja k o  W enus. Kochali się 
j a k  dwie syno gar l iczk i ; — aże  Kazimierz rad 
był k o n iecz n ie ,  abyśmy z sobą razem  żyli , ty­
le mi g łow ę k łopo ta ł ,  źe  dla miłości je g o ,  mu­
siałem zawiesić  szablę na k o łk u ,  i ts ią ść  przy 
mm na C iosce pod Sandom ierzem , dziedziczney 
z żon k i ,  nicmająe sam powołania do stanu 
małżeńskiego. T ak  na w zajem  z siebie kon- 
t e n e i ;  żyliśmy przez lal cśm w  szczęściu i bło. 
gosławieńslw ie nieba. Mieli oni je d y n ą  córecz­
k ę  Z u z a n k ę ,  k tóra  nas w szystkich była pieści- 
dłem. Dzieeie to ,  b j ł o  takie szczebiolne, czu­
łe  i dow cipn e , ze n ieraz  ro zp l jw a l i śm y  się przy  
niem. O jc iec  też n ieraz  m a w ia ł :  J u ż  też je­
stem na nay w y zszy m  szczeblu uszczęśliwienia! 
źe się n ieraz  koję aby mi kto n ie n rzek ł ,  lub 
P an  Bóg niedoświadczył.  Spraw dziły  się też 
nieba w om słuszne  j e g o  zom ysły . ( I ż  li i eta , ( jest 
to imie m a łż o n k i)  p rzy  naycżuls&ey miłości,  
była trochę zazdrosna  i nielubiła b a rd z o , , , k ie­
dy Kaźmierz uśmiechnął się czasem do inszey .  
A a nieszczęście, podała się do lego przeklęta  oka­
z j a .  Ciotka E lżb ie ty ,  Pani d um n ie jsza  niż bo­
g a ta ,  a p rz j  tern j e j  op iekunka ,  bo j ą  rodzice 
dzieckiem odum arli ,  p rzyjechała  do nas pew ne­
go razu  w św ię ta  bożego narodzeuia ,  i przy wie-
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zła z sobą ładną panienkę M aryannę Z aw alską, 
na przyjaźni będącą, trochę pustotną i umizgli- 
w ą .—  Już  to tak złe chciało, źe ta  P an n a , 
na mnie com był wolny i m łodszy, ani spoy- 
rz a ła , a na Kaźmierza to zaw sze m iała w le­
pione oczy , ja k  w  tęczę. Z początku n ic ,—• 
bo on togo niezw aźał. (Ja  zimno wszystko 
w idziałem .)—  Ale kiedy kogo ma spotkać nie- 
szczęeie, to mu zastaw i sid ła , źe nayniewin- 
niey w nie wpadnie. Kazimierz, Bogiem świad­
czę , nicpomyślał ź le , ale co panna M aryanna, 
to widocznie sobie coś uroiła pustego, źe pra­
w ie wszędzie zabiegała mu drogę. Coź się te­
dy dzieje? Jednego w ieczora wyśliśmy oba do 
ogrodu, bo to ju ż  było w  M aju, a wysiedzia­
ły  przy nas obie jakby  z przeznaczenia przez 
całą zimę.

W yszliśm y m ów ię, o różnych potocznych 
rzeczach rozm aw iając z braterską poufałością. 
Mnie wypadło na chwilę oddalić się od n iego , 
żem go zostaw ił siedzącego nad staw em . Nie 
w ychodzi pół godziny , słyszę w ielką w rzaw ę , 
p łacz , narzekan ia , a naygłośniey starszą Jey - 
mość. Przybiegam spiesznie: aż tu  Elżbieta 
wybladła w  m głościach,—  Panna Zawalska w  
ślochach ,—  Jeym ość w  dąsach, a móy b rat u 
nóg śliczney Elżbiety świadczy się niebem , żc 
je s t niewinny. Cóż to je s t przez Boga? za­
wołałem. » 0 to , mówi m i, ta  panienka ze- 
*szła się ze mną niespodzianie w  tern mieyscu 
»(było to przy gęstem gaiku )—  nieszczęście ją  
»nawiodło, żem ją  żartem  w  pół ścisnął—  niech 
»zaraz ducha w yzionę, jeśli w  niegodziwym za- 
»m iarze, a tu Jeymość z moją Elżbietą nay- 
>milszą, nadchodzą na to i widzisz bracie co 
»z teg o !s>

Oniemiałem na te s ło w a , ale na tę  Pannę 
Zawalską to zębami zgrzytnąłem . Otrzeźwili­
śmy czemjtrędzey biedną E lżbietę , która po od­
zyskam i! zm ysłów , zaniesiona do sw cy komna­
ty , podżegana od złcy niewiasty ciotki, niechcia- 
ła  więcey mówić z K azim ierzem , rzewliw ie 
rozżalonym .—  Z matey iskierki wielki pożar 
byw a.—  Kobieta złego se rc a , to prawdziwe 
piekło na ziemi. Już od dawna i tom spostrze­
g a ł, że ta złośliwa Pani, to je s t ciotka, niemi-

łem okiem uw ażała miłość i jedność tych cno­
tliwych m ałżeństw a, i jakby  ją  zły  duch pod­
ż e g a ł ,  na ich szczęście.—  Jak  furya piekiel­
na huczała na K azim ierza, nazyw ając go po­
dłym przeniew iercą, obłudnikiem, a j a  ledwiem 
ju ż  jey  co nicpowiedział, bo on biedny rąk  
tyle załam yw ał, czując się nayniew inniey na­
pastowanym . Kiedy naostatek nic było temu 
m iary, ozwałem się, cały dygocąc od o b raz y : 
A cóż to sobie Jm ćPani Miecznikowa myślisz? 
A godnaż to rzecz takiey osoby, niezgodę i o- 
brazę boską w szczynać w  stadle m ałżeńskim ? 
Ciotkaż to , albo ję d z a  piekielna tak  robi? Cóż 
to za zbrodnia pożartow ać z dziewczyną, zw ła­
szcza źe przez swoją pustotę sama daję do te ­
go pole? Panna Zaw alska ja k  w ia tr  jak i la ta 
po wszystkich k ą tach , chichocze się nadskaku­
j e ,  a to raczey trzeba ją  ująć w  kluby, mając 
nad nią opiekę. Dziesięć la t żyjąc poczciwie 
z  połowicą ja k  móy b ra t ,  moźnaż mu się za ­
raz zakochać, jeszcze w  takiey Boże odpuść 
w ietrznicy?—  Cicho! krzyknęła na mnie i w i­
d z ia łe m  w j c y  o c z a c h  i s k r y .  » C o  W c P a n u  w d a -

w ać się w  te  sprawy? J a  mojey siostrzenicy nie 
dam na frym ark rozpuście. Znaydę sposób w y ­
bawienia je y  z tey  Sodomy!» To powiedziaw­
szy tedy mnie —  trzasła  drzwiami i pobiegła 
do niey, grożąc bratu  konsyslorzem  i rozw o­
dem. Już  też Elżbieta zaczęła je y  podźegom 
staw iać ucho i ani chciała na żaden sposób dać 
się oglądać Kazimierzowi.-—• Co tam zważasz 
Panie b rac ie , rzekłem  do niego po chw ili, o to 
kiedy i tw oja żona cię krzyw dzi n iew iarą , zo­
staw  to czasow i, a wszystko poydzie po Bogu. 
Kiedy twoje sumienie cz y ste , to i Niebo uymie 
się za tw oją niewinnością.—

(D alszy ciąg nastąpi.)

 -----

WIADOMOŚĆ LITERACKA,

W  tych czasach jed en  z poetów  fran cu zk icb , w y­
d a ł w P a ry żu  now y poem acik  w  trzceli p ieśniach  pod 
ty tu łem  : Nowk F arsalia.

Z d a je  się ze to je s t  dalszy  ciąg  znancy B rzytweidy; 
a w y raz  farsa , podciągn iony  pod  Farsalię* —


